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Z dziennika pod róży  m łodego  Anglika.

(Ol) N. 47. 48. 49. 50. Rozmaitości.)

si i gruyów zaludwały kręto biegnącą
f. M irrto  H aw ajów . ,

rzekę.
Wzrok nasz z żywą ciekawością za- Wtem słońce się zniżyło; góry odzia-

trzymał się na tern mieście. Mogliśmy ły się barwą ambry, a kwarcowe krzy-
dobrze widzieć profil domów, chociaż ształy zabłysły na szczytach południo-
były o jakie 10 mil (angielskich) odle- wej Sierry.
głe. Dziwna była ich architektura. N ie -  Była to scena pełna wrażenia swoją
które z nich były oddzielone od innych, pięknością i spokojem. Jakże niedługo,
dachy miały w kształcie terasów, a nad pomyślałem sobie, ten cichy obraz za-
niemi powiewały chorągwie. Jeden dom kłócą mord i pożoga! 
większy od reszty zdawał się być świa- Długo staliśmy tak pogrążeni w ci-  
tynią. Budynek ten stał na otwartem chem rozpatrywaniu się w dolinie, nie 
polu, za miastem; a za pomocą lunety mówiąc do siebie ani słowa. Była to
dostrzegliśmy liczne postaci poruszające cisza, jaką poprzedza zwykle straszne
się na jego szczycie. Byli to ludzie, postanowienia. Umysłami moich towa-  
Również można ich było dostrzedz na rzyszy wstrząsały różne myśli i uczucia; 
dachach i parapetach innych pommęi- rozmaite tak co do natury jak co do 
szych domostw. Innych widzieliśmy na stopnia swej siły, a różne od siebie jak 
płaszczyźnie, pomiędzy miastem i nairi, niebo od ziemi.
goniących przed sobą trzody bydła, mu- Niektóre z tych uczuć były święte,
łów i koni.. Niektórzy byli nad brze- Ludzie c i , patrząc natężonym wzrokiem
giem rzeki i dojźrzeliśmy kąpiących się. na płaszczyznę, chcieli rozpoznać w ta- 

Kilka stad koni, których boki zackrą- kiem oddaleniu rysy ukochanych istot: 
glone świadczyły o dobrym bycie, pasły żon, sióstr, córek, a może osób droż- 
się na łące. Stada dzikich łabędź';«gę- szych jeszcze  nad nic. Ale nie — nikł
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nie mógł być głębiej wzruszony jak ojciec 
szukający swego dziecka. Z e wszystkich 
uczuć miotających patrzącymi, miłość o j■ 
cowska najsilniej hyła poruszona.

Niestety! w duszach tych którzy mię 
otaczali, burzyły się i inne namiętności — 
namiętności straszne i grzeszne. Dzikie 
spojźrzenia padały na miasto; — jedni 
oddychali zemstę, drudzy żądzą grabie­
ży; inni nareszcie, ni»y wcielone sza­
tany drżeli pragnieniem mordu. Mówili 
oni o tem po cichu przez całą drogę, i 
zawczasu sprzeczali się o cenę scalpów.

Na rozkaz Seguina udaliśmy się pod 
drzewa i naprędce złożyliśmy radę vco- 
jenną. Chodziło o to, w jaki sposób opa 
nować miasto. Niemożna było zbliżać 
się we dnie. Mieszkańcy spostrzegli by 
nas z daleka i uciekliby do lasu. Tym 
sposobem cel wyprawy byłby chybiony.

Wysłać jaki oddział na. drugi koniec 
doliny, aby przeszkodził ucieczce, było 
także niepodobieństwem. Miejscami góry 
przytykały do Samej płaszczyzny, wzno­
sząc się prostopadle może na tysiąc stóp 
w górę, a między niemi niebyło żadnego 
wąwozu ni przejścia, któremby oddział 
ów miasto mógł obejść. I tę więc myśl 
trzeba było porzucić.

Gdyby można okrążyć Sierrę  połu­
dniową. i podstąpić lasem, zbliżylibyśmy 
się niepostrzeżeni prawie pod same do­
my. Przewodnik zapylany, powiedział 
że się to da wykonać, ale że trzebaby 
jakie piędziesiąt mil nadłożyć. Nie mie­
liśmy na to czasu, zatem zaniechaliśmy 
i tego zamiaru.

Jedyny plan praktyczny, albo przynaj­
mniej mający za sobą prawdopodobień­

stwo wykonania, b y ł : zbliżyć się w no­
cy do miasta. Ten plan zatem przyjęty 
zosiał.

Seguin niecbciał miasta w nocy ata­
k o w a ć ;— kazał tylko otoczyć go do ko­
ła w pewnem oddaleniu, i w ukryciu cze­
kać rana. Tym sposubem ucieczka miesz­
kańcom została przeciętą, a przy świe­
tle dzienneui mieliśmy większą łatwość 
odszukania naszych jeńców.

Tymczasem ludzie pokładli się na zie­
mi, i z cuglami na ręku oczekiwali za­
chodu słońca.

II. Nocna i i j j ó w l  '!!

Tak upłynęła mała godzina. Świetna 
słoneczna kdla Znikła za nami, a kwarco­
we skały przybrały barwę ciemną. Osta­
tnie promienie słońca zapaliły na chwilę 
najwyższe tch szczyty, i zagasły. Noc  
zapadła.

Wąskim a długim sznurem zeszliśmy 
na dolinę po spadzistej pochyłości, po­
tem zwróciwszy się na lew o, mknęliśmy 
dalej podnóżem gór. Skały służyły nam 
z& przewodników.

Szliśmy ostrożnie i rozmawialiśmy po 
cichu. Droga, którąśmy postępowali, za­
siana by ta urwiskami, które się osunęły 
z gór. Musieliśmy omijać skarpy wybie­
gające aż na płaszczyznę. Od czasu do 
czasu zatrzymywaliśmy się dla naradze­
nia. Po dziesięciu albo dwunastu milach 
takiej drogi znaleźliśmy się z drugiej 
strony miasta. Nie byliśmy od niego da­
lej jak na milę. Spostrzegliśmy ognie 
porozpalane na płaszczyźnie i słyszeli­
śmy głosy tych, którzy je otaczali.
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Tam podzieliliśmy nasze wojsko na 
dwie części. M ały oddział pozostał ukry­
ty w wąwozie śród skał. Ten oddział 
miał sobie powierzony straż nad niewol­
nikiem, któregośmy ujęli byli w drodze i 
nad bagażami. Główny korpus poszedł 
naprzód pod przewodnictwem Rubego,  
i postępował granicy lasu, stawiając po­
sterunki w pewnych od siebie odległo­
ściach.

Te posterunki pokryły się na swoich 
stanowiskach, i w głębokiem milczeniu 
oczekiwały uderzenia w trybę, które ja ­
ko hasło miało zabrzmieć o świcie.

Milcząca noc zwolna upływa. Ognie 
pogasły jedne pu drugich i dolinę obcia- 
dła ciemna noc bez księżyca. Czarne 
chmury płyny po niebie i deszcz zagra­
ża , rzadk' fenomen w tym kraju. S ły ­
chać niest.roiny głos żóiawia; nad rzeką 
pokrzykuje gruja, a wilk wyje pod ścia­
nami zaspanego miasta.

Wrzask olbrzymiego n.etoperza prze­
szywa powietrze i słychać klekotanie je- 
gu skrzydeł; ziemia głucho jęczy  pod 
końskiemi kopyty; cłuupotanie trawy mię- 
sza się z brzękiem wędzideł,, bo konie 
pasą się ochełzane. Niekiedy ten lub 
ów z wojowników zamruczy parę słów, 
bo mu się śni. że się b..e z nieprzyja­
cielem.

Nareszcie przede dniem wszystko umil­
kło. Vrilki wyć przestały; — łabędź i 
niebieska gruja siedzą cicho; drapieżne 
ptaki nasyciły swoje żarłoczne brzuchy 
i posiadały na sosnach; muszki fosfo­
ryczne znikły pod wpływem coraz zi­
mniejszego powietrza; a konie spasłszy

wszystką trawę naokoło siebie, pokłaJłj 
się i zasnęły.

Szare światło poczęło się rozlewać po 
dolinie i ślizgać po skałach gór kwar­
cowych. Świeże powietrze poranku po­
budziło nas.

Poczęli wstawać jedni za drugiemi, 
drżąc i okrywając się w płaszcze. W szy­
scy zdał: się być znużeni, twarze mieli 
blade i mizerne. Szary świt fizyogno- 
miom ich zarośniętym i nieumytym na­
dawał wyraz straszydeł.

Za chwilę potem ściągnięto powrozy, 
na których konie były powiązane; towa­
rzysze moi obejźrzeli kurki i panewki, 
podciągnęli pasów, i dobywszy z torby 
po kawałku tasajo  *), jedli je surowo, 
zgięci nad końmi, gotow\ każdej chwili 
skoczyć na siodło. Ale czas jeszcze  
nie, nadszedł.

Nareszcie jasno się zrobiło na dolinie. 
Mgła niebieskawa unosząca się w nocy 
nad rzeką podniosła się. Bjliśmy w s ia ­
nie rozróżnić wszystkie pojedyncze czę­
ści domostw. Dziwnie były zbudowane.

Najwyższe były o jednćm, dwóch, 
trzech, a nawet o czterech piętrach, a 
wszystkie miały kształt ścietej piramidy. 
Każde piętro było mniejsze od tego, któ­
re było pod niem, a tym sposobem two­
rzyły się terasy jedne nad drugiemi. Do­
my te były jasno-żółie — jest to kolor 
ziemi z której są zbudowane. Nie było 
w nieb wcale okien; na każdem piątrze 
drzwi otwarte na zewnątrz, dawały wstęp 
do środka; drabiny wsparte o mury pro­

*) Tasajo  mięso Bawole w ędzone, a raczej suszone 
na dymie i słońcu.
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wadziły z terasa na teras Niektóre z do­
mów miały na szczycie sztandary; były 
to mieszkanie naczelników i wielkich wo­
jowników.

Widzieliśmy wyraźnie i świątynię. Mia­
ła ten sam kształt co i domy, tylko by­
ła rozlegiejsza i wyższa. Z jój dachu 
wystrzelał wielki maszt, na którym po­
wiewał sztandar z dziwacznem godłem.

Tuż przy domach widać było ogro­
dzenia, w których zamknięte były muły 
i mustangi; — to było bydło miejskie.

W miarę jak dziuń stawał coraz ja­
śniejszy, ujźrzeliśmy jakieś postacie uka­
zujące się na dachach i poruszające się 
wzdłuż terasów; były to postacie ludz­
k ie , odziane w suki.ie powiewające z wia­
trem. Rozpoznaliśmy odzież Nawajów, 
w pasy białe i czarne naprzemian.

Z a pomocą lunety potrafiliśmy nawet 
płcie rozróżnić. Wszyscy mieli długie 
włosy, spadające niedbale po barkach; 
aż po niżej pasa. Po większej części 
były to kobiety i wiele dzieci. Byli tam 
także i m ężczyźni, prawie wszyscy star­
cy z białym włosem. Młodszy ch nie wie­
lu i to nie wojowników; wojownicy wszy­
scy wyszli na bój.

Za pomocę drabin ludzie ci zeszli z te-  
rasu na teras — udali się na dol.nę i po­
częli rozpalać ognie. Niektórzy z na­
czyniami glinianemi, tak zwanemi ollas, 
na g łow ie, szli do rzeki po wodę. Ci 
byli prawie całkiem nadzy. Ciało ich 
było brunatne a piersi gołe. — To byli 
niewolnicy.

Tymczasem starzy udali się na wierzch 
świątyni, a za niemi kobiety i dzieci, 
jedne ubrane biało, inne w różne kolory.

Około stu osób zgromadziło się na naj­
wyższym dachu. Obok drzewca choią-  
gwi wznosił się ołtarz. Nareszcie pod­
niósł się z razu dym , potem płomień za­
błysnął: — zapalili ogień na ołtarzu.

Wtedy zabrzmiał śpiew i ozwał się 
bęben indyjski. Szmery ucichły i wszy­
scy stali nieporuszem . milczący, z twa­
rzą zwróconą ku wschodowi.

W tej postawie oczekiwali wschodu 
słońca, gdyż ludy te czczą słońce.

Towarzysze moi z ciekawością patrzyli 
na tę ceremonię.

Wreszcie zapalił się najwyższy szczyt  
gór kwarcowych. Był to pierwszy znak 
wschodu słońca.

Złotawa barwa rozlała się od szczy­
tu — inne szczyty się zapaliły, i pro­
mienie słońca padły na twarze jego  czci­
cieli, a przy tym blasku poznaliśmy 
białych między niemi: byb to kobiety i 
dziewczęta.

— „O Boże! spraw żeby i ona tam 
była! “ zawołał Seguin chwytając nagle 
za lunetę i przykładając do ust trąbkę.

Czyste, donośne dźwięki rozległy się 
w dolinie. Jeźdźcy posłyszawszy hasło, 
wyskoczyli z krzaków i wąwozów, i pę­
dząc galopem po płaszczyźnie, rozwi­
jał. się. w naprzód obmyślonym szyku.

W kilka minut utworzyliśmy jeden wiel­
ki okręg do koła miasta, ku któremu 
niosły nas konie.

A tajo  *) i jeniec zostały w wąwozie 
pod strażą małego oddziału.

Dźwięk trąby zwrócił także uwagę 
mieszkańców. Stanę1! na chwilę nieru-

") Alujo b ag aże - oddział z bagażami.
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chorr.i z poćz.wu, widząc kręgla linię., 
która ick do kuła opasywała, i j?źd z(ow  
pędzących k u  nim

Miałożby to być igrzysko wyprawione 
przez jakie przyjazne pokolenie?,.. Nie... 
i e dzikie głosy, te tręby, całkiem sę no­
we dla ucha Indyan. Niektórzy z nich 
jednak słyszeli już gdzieś te dźwięki.... 
to trąbka bojowa bladych twarzy!...

Przez chwilę osłupienie odjęło im 
całkiem sity do działania. Jużeśmy się 
dobrze zbliżyli, a oni patrzyli jeszcze  
na nas. Nareszcie ujźrzeh blade twa­
rze, dziwnę. broń, konie w niezwyczaj­
nych rzędach... To nieprzyjaciel! To 
biali! ..

Na ten widok poczęli biegać z miej­
sca na miejsce, z ulicy na ulicę. Ci

którzy nieśli wodę, pociskali swoje ollas 
na z iem ię , i co im siły stało pędzili ku 
domom. Następnie poczęli wbiegać na 
dachy ścięgajęc za s o lę  drabiny. Wrza­
ski skrzyżowały się w powietrzu; męż­
czyźni, -kobiety, dzieci, wydaję straszli­
we krzyki. Trwoga maluje się na wszyst­
kich twarzach — widać przestrach We 
wszystkich ich poruszeniach.

Tymczasem nasz szyk się ścisnęł, a 
gdyśmy byli na dwieście może jardów 
od miasta, zatrzymaliśmy się na chwilę. 
Dwadzieścia ludzi odkomenderowanych 
zostało do tylnej straży; reszta połęczy-  
ła się w korpus i poszła naprzód z do- 
wódzcami na czele.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

1 3 ID 3 & 3  a  !L
Ceniony w  literaturze  angielskiej z w iado­

m o śc i  s tosu n ków  indyjskich p. T r o y e r ,  p rzy­
tacza  w  dziele  swem o obyczajach i z w y c z a ­
ja c h  indyjskich kobiet niektóre o so b l iw o śc i ,  
c ie k a w sze  ju ż  z te g o  w europejskim ś w ie c i e ,  
że  w ie le  r z e c z y  bliżej w y św ieca ją  i dorzu ca­
ją  poniekąd św iat ła  do f izyo log ii  n iew ieśc ie j .  
vV o gó ln o śc i  tak m ó w i :

U roda  kobiet indyisk ich  i cała ich postać  
m iła  i powabna. W z r o s t  ich ś r e d n i ,  tw arz  
p o c ią g ła , no sek  śe iąg ły ,  wTązki i forem ny,  
w ło s y  jręs te ,  d łu g ie ,  hebanow ego  p o ły s k u ,  
usta  p e łn e ,  ro z k o sz n e  i p ięknie w y w in ię te ,  
o czy  d łu g ieg o  wykroju z gęstą  rzęsą . Kibić  
w cię ta  i w io tk a ,  cz łon k i sm ukłe  le c z  oraz i 
p o to c z y s te ,  a w  o gó le  pięknie zbudowane. P e ł­
na p ierś  i  jakby u la n a , g łó w n y m  jes t  zresz tą  
warunkiem p ięk nośc i  u lndyanek. P łe ć  ja k  
do klim atu: w K a sz e m ir z e  i w  krainie górsk ić j  
b ia ło -p r z e ź r o c z y s ta ,  w  prow incyach zaś  po łu ­

dniow ych  b la d o -c iem n a w a , śn iada , c zę s to k ro ć  
także o l iw k o w a ,  a u p osp ó lstw a  nawet całkiem  
ciemna. R y sy  tak ja k  u kobiet europejskich  
urozm aicone. M alowidła indyjskie wykonane  
na szk le  lub p ap ierze ,  tu d z ież  w yobrażenia  
plastyczne z d r z e w a ,  bronzu lub kam ien ia ,  
przedstawiają  za w sz e  tak ie  sm ukłe  postacie ,  
jakich u starożytnych  m istrzów  g reck ich  nie 
z n a n o ,  a co teraz  ty le  poszukują w utworach  
n ow oczesn ych .

Ubiór u kobiet indyjskich różni się zu p e ł­
nie  od stroju dam europejskich. Indyan k in ie  
w dziew ają  k o sz u l i ,  a p oń czoch ,  r ę k a w ic z e k ,  
cz e p k ó w  i tyin podobnych r z e c z y  w ca le  nie  
znaja. N oszą  k ró tk ie ,  u szy i  g łęb o k o  w y ­
krojone kaftanik i,  z  pstrej materyi j e d w a b n e j , 
a ręk aw k i sięgają za ledw ie  niżej pachy. Od  
bioder spada im do kostek  opona (z a p a s k a }  
z  jednostajnego kaw ałka m atery i,  której j e ­
den koniec zarzucają p rzez  ramię. U biór  ten ,
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jak  równie i  k a fta n ik ,  j e s t  m ianow icie  « k o ­
biet znaczn iejszych  z a w sz e  z  barwistej m a-  
tery i  jed w a b n ej ,  ozdobnie  p rzetykany, subte l­
ny, a oprócz  teg o  noszą j e s z c z e  i sza l ka-  
Szem irówy. Mahometanki i tancerai noszą  t i ż  
pstre pantaloniki j e d w a b n e ,  najczęściej w  pa­
sk i  c zerw o n e  i b ia łe .  Na to wdziewaj:. j e s z c z e  
osoby  znaczn ie jsze  ow is ła  suknię z w ie rzch n ią ,  
z  a ługiem i rękaw am i. T a k ie  suknie są z naj­
przedniejszych  materyi i dz iw n ie  n a m arszcza-  
ne. Zawijają najprzód ręk aw y p o c z ą w sz y  od  

. w y lo tó w  aż do p achw in , potem samą suknie od 
doiu aż do stan ika  i d a le j , skręcają  to w szystk o  
w  długi w a łe k ,  tak ja k  na przykład praczki  
w y k ręca ją  mokrą b ie l iznę .  W takim stanie idą 
te  suknie do sch ow k u  , a przy w dziane uastrzę-  
piają się w  sposób szczeg ó ln y ,  i stanowią w y ­
tw ó r  w yszu k an y

Hinduanki kochają się najbardziej w  m ene­
lach  z  p e r e ł ,  z ło t a ,  srebra i z  drogich  ka-  
m ieui; u b oższe  poprzestają na mniej k o sz to ­
w n ych  św ie c id e łk a ch  z ż e la z a ,  o ło w iu ,  laku,  
lub na szk lan u ych  paciorkach. Kobiety  p r z e ­
k łu w a ją  sobie nietylko u szy ,  le c z  także  c h r z ą ­
stkę  i m iękisz u n osa ,  w tykają  kólce  m eta­
lo w e  lub drogie  p ierśc ien ie  spadające na usta  
i  ja g od y .  Kolcami zdobią też  u szy ,  p rzek łu ­
w ając je  nietylko u d o łu ,  lecz  nadto i w  cały  
o k ó ł ,  i a k o lc ó w  zaw ieszają  w is io ry  z  dro­
g ich  kamieni i sznurk i p ere ł  i k o ra li ,  tak żc  
im  na ramiona spadają. Przy  tern p rzystra ­
jają i  g ło w ę .  G ę s te ,  krucze  i p o ły sk liw e  
w ło s y  zaczesują  g ła d k o , i upinajn ua karku  
■w w ę z e ł  p o tężn y , sp ię ty  z ło tem i ig l icam i,  lub 
ok ręcon y  sznureczkam i z p ere ł  i drogich ka­
mieni. N a  n iektórych obrazach w idać na c ie ­
mienia je s z c z e  i  dru g i,  lecz  daleko już  mniej­
s z y  w e z e ł  czy li  k o szy k  z  w ło só w ,  podpięty  
z ło c is te m i św iecidełkam i.  Pu obu stronach  
od teg o  k oszyka  uwieszają też  w ie lk ie  szk a r -  
łu p y  kszta łtu  medalionów, i przetykane  znów  
w isioram i z ło t e m i ,  lub sznurkami z p ere ł  i 
drogich k am ien i,  powiązanemu z  ozdobam i u 
u szu . Niemnićj obw ieszają  i s zy ję  z ło tem i  
k o le ja m i,  manelnm i, sznurkam i p ere ł  i tym

p od ob n ie ,  z  dodatkiem r o z liczn ych  w is ia d e-  
tek  i ozdób spadających aż do pasa i gubią­
cych się w z ło c is tym  sz lak a  kaftaniku.

b r z e g  r ęk aw ów  ma z w y k le  w ytw o rn ą  po-  
w ł ó c s k ę ,  a o orócz  teg o  noszą Indyanki j e s z c z e  
i naram ienniki,  branzoletk i z ł o t e ,  lub z pereł  
i drcg ich  kamieni. W s z y s tk ie  palce u rąk i 
u nóg  natykają p ierśc ien ia m i, a p rzy  tern no­
szą  i p r w y z  k ostek  rozmaite  ozdoby.

D z iw n ie  z re sz tą  w y iu w a ć  &ię muszą E u ro­
p ejczykom  c za rn o -p o ły sk l iw e  zęby  Hindoanek. 
T ak  samo d z iw il i  s ię  n iegdyś  i Hinduanie bia­
łym zęb om  P o r tu g a lcz y k ó w , którzy  najpier-  
w si pojawili s ię na b rzegach  m a la b a rsk ich ; 
p orów n yw ali  zęby  ich z zębami psiemi i  m ał-  
pien-i

Oprócz tych  o zdób , noszą j e s z c z e  damy in­
dyjskie  zas łon ę  z  sz lak iem  z ło t y m ,  i upiętą  
na w ierzchu  g ło w y ,  która spada na całą tw a rz  
i nizćj.

W sp o m n ieć  tu należy i o szalach  z K a sze -  
m iru, opłacanych tak drogo w Europie . W m i e ­
śc ie  KuSzemirze znajduje s ię  do 1 6 ,0 0 0  tk a c ­
k ich  w arsz ta tów . K ażd y  zakład  tkack i l iczy  
kilka lub k ilkanaście  takich u tok ów , a pe­
wien podróżny (baron  HugelJ  daje obszerny  
ich  opis. R obotnicy  s iedzą  n a t ło czu ie ;  przy  
siedmiu w arsztatach  p racow ało  sze sn a śc ie  dzie­
w c z ą t ,  każda za  śc ieg iem  chw iała  w  ta k t  g ł o ­
wą i wywujała rękom a z dziwny m pośp iechem .  
Nad jednym  wielkim sza lem  pracują w  z a k ła ­
dzie nie raz rok cały  i d łu ż e j ; sz a ló w  mniej­
szy ch  wyrabiają s ze ść  lub ośm w p rzeciągu  
roku. T r z e c h  robotników  nie utka u w y b o ­
r o w eg o  i barw istego  sza lu  i ćw ier ć  cala na 
dzień. S za le  z roz liczn em i figurami i rożnych  
deseni tkane bywają c z ę śc io w o  wl rużnych w y ­
działach fa b ry czn y c h ; c z ę śc i  te są rozmaitćj  
w ie lk o ś c i ,  i wrabiają je  w  koucu wyjedna ca­
ło ś ć .  P r zy  każdym w arsztac ie  pracuje dwie' 
do cz terech  osób. W a rsz ta t  tkacki j tst d łu ­
g i ,  w azki i  c ię ż k i ;  są jednak j e s z c z e  ii o so ­
bne k ro sn a ,  u k tórych desenie  barwiste  w y ­
rabiają za pomocą ig lic  drew nianych z ró ż n o ­
barwna n aw łóczką.  K ażdy szal ma osobnego
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d o z o r c ę , k tóry  całą  robotą  kieruje. Ma on  
przed sobą w z ó r  osobno sp orządzony na pa­
p ie r z e ,  i w e d łu g  tego oznacza  kolory, nitki 
i  k sz ta łty .  S z a l  w robocie  idzie  na n ic e ,  a 
porą z im ow ą tkają go  w izbach meopalanych,  
ażeby tym  sposobem  ochronić tkaninę od dy­
mu i pyłu.

W y r o b y  sza ló w  są trudne i bardzo m ozo l­
ne. Przed  rozp oczęc iem  pracy warsztatowe;, 
trzeba  w przód  mieć rysnnek. R z e c z  to naj­
g łó w n ie j s z a ,  a l iczba  zdatnych  rysow ników  
w  K aszem irze  bardzo mała. Układają oni roz­
maite w z o r j  i d e se n ie ,  oglądając się przy  
tom z a w sz e  na g u s t  i modę. T aki w z ó r  p rze ­
chodzi następnie w ręce  innych ry so w n ik ów ,  
k tórzy  z w sze lk ą  dok ładnością  cieniują tnszcm  
w sz y s tk ie  te  drobne i n iez l iczone kw iatuszk i,  
l i ś c i e ,  f loresy, ornamenta i l in ijk i,  a dalej ilu­
strują to farbami osobni w zorow nicy  Od tych  
idą w zo ry  do rachm istrza ,  k tóry  oblicza  i lo ść  
nitek i s t r z ę p ó w  bui wy ro zm aite j ,  i co z naj­
w ięk sz y m  ty lk o  trudem przych od zi.  Podczas  
pobytu  sprawuZdawcy r.iniejjzych sz c z e g ó łó w ,  
było  w całym K aszem irze  ty lko  dw óch  uzdol­
nionych Indzi do obliczenia  potrzeb  u w ia l-  
kich sza lów . Oni to  wydają c zą s tk o w e  w z o r ­
ki każdemu z robotn ików  i robotnicom , z g o -  
tow em  ju ż  obliczeniem  t ł a , p rzed z ia łów  i nitek  
barw y rozm a ite j ,  tak w sk ośn ych  ja k  i p o ­
p rzecz n y ch .

S za le  kaszem irow e  są bardzo trw ałe  tak 
co do tkaniny jak i barwy. Kilkolctniem no­
szeniem  nie tracą bynajmniej na sw ej r z e c z y ­
wistej w a r to śc i ,  a nadto przybierają j e s z c z e  
p iękn iejszy  po łysk  i miąsz przyjem niejszą .  
I dla tego  te ż  są w  takiej cenie .  Całkiem  
n o w y  sz a l  p rzych o d z i  najdrożej ,  a w  miarę 
d łu ższeg o  lub k rótszego  używ ania  ubyw a mu 
z  ceny. A  ch oc iaż  sza l  używ any j e s t  na p o-  
zor  j e s z c z e  p iękniejszy , z tem w sz y s tk iem  c e ­
na je g o  nie id z ie  za tem ;  prany nie ty le  już  
popłaca. B o ga c i  Hinduanie noszą  zw y k le  no­
w e  ty lko  i nie prane j e s z c z e  s z a le ;  le c z  że  
są nie tak  m iękkie  i mniej przyjem ne w  no­
s z e n iu ,  przeto  c i ,  co o puzor bogactw a n ic-

dbają lub dbać niepotrzebują, każą j e  wprzód  
przepierać. Z tem w szy s tk iem  utrzym ują sza le  
tak długa ja k  ty lko  można bez  pran ia ,  z w ła s z ­
cza że  od sam ego już noszenia przybierają  
p o ły sk  p iękniejszy  i lepiej przylegają . W s z y s t ­
k ie  do Europy sprow adzane sza le  by ły  ju ż  
w przód  w ln d y a c h  noszone i prane.

Oprócz nbiorn, ozdób i k lejnotów , należą  
do z ip e ł n e g o  stroju dam indyjskich je sz cze  
w achlarze  i parasole  od s łoń ca .  Niemniej  
w yszukane w achlarze  są z  jedn eg o  już liścia  
palmy tulipanowej, który zm arszczony  od trzon­
ka czy l i  ło u y g i  i obrzeżony stanow i ok rąg  1 0 -  
do 12ca lo w y  w  przecięc iu . W ach larzy  tych  
używają tak Kobiety jak  m ężczyźn i  z n iższych  
stanów. Inny rodząi w ach larzy  z liścia  pal­
m ow ego  ma tr zon ek  delikatniejszy z trzc in y  
pieprzowej i ozdoby z jedw abnych  k w iatusz­
k ów . Są t e ż  i p ó łk o l is te  bez  trzon k a ,  le c z  
z otw orem  dla nasadzania ich na ręk ę .  T a ­
kie w achlarze p lec ione są z k orzo n k ów  lnb 
ze  s ło m k i ,  m alow an e , c z ęsto k ro ć  p rzeszy w a ­
ne jedw abiem  lub okolone fręzlam i różn o-  
barwnemi. U żyw ają  też  i d ługich  oganków  
z piór pawich dla opędzenia s ie  przed  mu­
chami. N iek iedy  mają trzonki bardzo k o sz to ­
w n e ,  a czasem  przybierają kszta łt  potężny,  
w ie lk ośc i  roztoczonej kity p aw iej ,  a um oco­
wane są do dłngiej tyczk i .  Oprócz tego ma­
ją  je s z c z e  i w ła śc iw e  parasole całkiem koli­
s te  z  plec ionki lnb z rozmaitych m atery i ,  i 
albo składają się tak jak  n a s z e ,  lub są za w sze  
w yprężone  i dość  obszerne  na ochronę od 
słońca.

W  pachnidłach i tym podobnych olejkach są 
Hiudnanki bardzo w ym yślne , l l e c e  i n o g i ,  
ta k że  tw arz  i odsłonione c z ę ś c i  ciała farbnją  
szafranem , a piżmo • cyndal (d rzew o  sanda­
ł o w e )  najlnbieńsze dla nich paclmidła.

W praw dzie ustawa praw od aw cy  „Manu“ 
ogranicza dosyć  kobiety  indyjskie; a le  jednak  
nie trzym a ich w za m k n ięc iu ,  i y . idzieć mo­
żna kobićty  w to w a rzy stw a ch  rojnych i na 

placach targow ych  w spólnie  z m ężcz y z n a m i,  
którym w  p racy  pomagają. T ak na przyk ład
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rozn oszą  w raz z m ężczyzn am i w odę , sp r z e ­
dają s ó l ,  mleko i tym  podobne przedm ioty.  
P ok utn icy  i pątnicy odbyw ając p ie lgrzym k ę po 
św ięt?  .. odę gan gesow ą, zabierają z  sobą i ż o ­
n y  sw o je .  W izerunki ChabrilFego z  Indyów  
francuskich  przedstawiają  nam m ięd zy  innemi  
w  obrazach naprzykład mularza p rzy  pracy,  
a obok żonę  i córkę j e g o , ja k  m ięszają  w a ­
pno w  zas iek u ;  obok w idąc g aru czarza ,  ja k  t o ­
c z y  na kręgu  n a czy n ia ,  a żona je g o  za tru ­
dniona p o lew a n iem , dźw iga  potem garaki z m ę­
żem  na ta r g o w ic ę .  Pouobnie i tk a c z e ,  k o ­
szy k a rze  , ste lm achy, kam ieniarze i c ieś le  pra­
cują z  żonami. Z m yśliw ym  id z ie  żona na 
p o lo w a n ie ,  i znosi z w ie r z y n ę  ubitą; Zoua r y -  
baKa s to i  na brzegu  i c z e k a  na p o łów . W s z ę ­
d z ie  z r e sz tą  staje żoaa z  m ężem ; jed yn y  w te j  
m ierze  w yjątek  s tanow ią  p r a czk i ,  które same  
p iorą  suknie  i b ie l iz n ę ,  le c z  za to m ę żo w ie  
rozn oszą  w y k r ę c o n ą  do suszen ia  na s łońcu .

Z nakom ite  damy indyjskie wiodą ży c ie  w y­
g od n e  i traw ią  czas na strojeniu się i r o z ­
ry w k a ch  w  p rzep yszn ych  przedsionkach  p a ła ­
co w y ch  i ro zk o szn y c h  ogrodach.

S ły n ę ły  n iegd yś  w ie lce  pa łace  w ła d z c ó w  
m o n g o lsk ich ,  a najśw ietn iejsze  ze  w sz y s tk ich  
apartam entów b y ły  kom naty l iczn ych  żon m o-  
g u ła  w ie lk iego .  W  pałacu cesarskim  w Delhi  
zn ajd ow ał s ię  osobny w y d z ia ł  dla k o b ió t ,  „Ma- 
b a lK zw any. P om iędzy  zabudow aniam i p ły ­
n ę ły  strum yki czystej w ody, c iąg n ę ły  się ogro ­
dy z chłodnem i a ltanami, fontanami, w od o sp a ­

dami i p ięknem i terasami. N ad rzek a  w z n o ­
siła  się w ieżyca  z dachem z ło c i s t y m ; w n etrze  
jej p o ły sk iw a ło  błotem i ażurem a po ś c ia ­
nach pełno było  zw ierc iad e ł  i m alowideł.  W  s e ­
raju tym było za cesarza  Jehaugira  do dw óch  
ty s ię c y  kobiet podzie lonych na s z e ś ć  klas. Do 
pierwszej na leża ły  k ró low e czyli żony  w ła śc i ­
w e ,  do drugiej n a ło ż n ice ,  do trzeciej k s ię ­
żn iczk i  i m łodzi k s ią żę ta ,  do czwartój damy  
d w o rsH e  i d o z o r c z y n ie ,  do piątej kaplica na­
d w o rn a ,  a do szóstej  n iew oln ice  i rzezańcu.

Jak w  praw odaw stw ie  tak i w  mytach hin-  
duauskich zajmują kobiety  stanow isk o  p odrzę­
dne. Kobieta  nie może sama od siebie ani 
ofiar sp ra w o w a ć ,  ani w łasną  za s łu g ą  zjednać  
sob ie  ła sk ę  w  niebiosach . D ostąpić  jćj m oże  
jednak w iern o śc ią  i zupełnem  p ośw ięcen iem  
się dla męża.

W  św iątyniach je s t  ty lk o  rodzajem  o z d o ­
by, a mianowicie przy obrzędach p o łączonych  
z  św ię te  mi pląsami. D z ie w c z ę ta  p rzezn a czo ­
ne na ta n c e r k i ,  wprawiają się w  pow ołanie  
od najpierwszej ju ż  m łod ośc i.  N a leżą  dc klas 
n iż s z y c h ,  u  k tórych  to w ielkim  zaszczy tem ,  
ż e  córki ich  wybrano do pląsów w  św ią ty ­
niach przed obrazami bóstw , lnb pod czas  pro-  
cesy i  u roczy stych . Z w y k le  mają dozgonne  
u m ieszczen ie  przy św ią ty n ia c h , le c z  często  
opuszczają  dobrow olnie  p r z y ln łe k ,  i w domach  
p ryw atn ych  zabawiaja g o ś c i  za pewną zap ła ­
tę, T ancerk i k o śc ie ln e  są bez wyjątku Hin-  
duanki, pośw ięcają  się całk iem  usługom  św ią ­
tyn i ,  za to tćż  żyją  z  p o s łu g  koście lnych .  
P rzedstaw iają  scen y  z p i e a n i  bohaterskich i 
z  ep op ei,  a w yk on yw u ją  je  p lastycznie  1 z  dzi­
wną zręczn o śc ią  przy  o d g łos ie  fletn i b .benka.

(Dokończenie nastąpi.)

P I O S N K A  S E R B S K A .
Djeeojka sjedi kraj mora, 
Pak sama sebi govgri:
„Aeli mili Boże i dragi!
Ima 1’szto szire od rnura? 
Ima l’szto duże od polja? 
Ima 1’sEto beże od kunja? 
Ima l’szto sladże od meda? 
Ima l ’szto draże ud brata ?“ 

Govori riba iz eode': 
„Djevojko, Iuda badało! 
Szire je  nebo od mora, 
Duże je  morc od polja, 
B rże su oczi od konją, 
Sladżi je  szeczer od meda. 
U razi je  dragi od brata.11

Dzieweczka siedzi nad morzem, 
Sama do siebie przemawia:
„Ach miły Boże i drogi,
Jest też co szersze od morza? 
Jest też co dłuższe od pula?
Jest co prędszego od konia?
Jesl też co słodsze od miodu? 
Jest co droższego od b ra la?“

A z wody rybka odmawia: 
„Dzieweczko, głupiaś niebogo! 
Szersze jes t niebo od morza. 
D łuższe jest morze od pola, 
Prędsze są oczy od ltnnia, 
Słodszy jest cukier od miodu, 
Droższy kochanek od bra ta .11

Główny Redaktor iR , S z r z c n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k, galicyjskiej drukarni rządowej.


